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Kto chce samą „PRACE" abo- 
nować, może ją sobie zapisać 
za 3o len. n pp. agentów i 
Wprost z Wydawnictwa „Katc- 
kaiŁ w Bytomiu U-.-S., Równo­

legła ulica nr. 13 (Parallelstr.) PRACA
czyli

„P R A C Ę "
razem z  „Katolikiem" można 
abonować także na każdej po­
czcie za 1 m ark ę  60 fen.

na kwartał; 
OGŁOSZENIA

za rz îek (wiersz) 4-tamowy 
20 fenygow.

P o r z ą d e k  c h r z e ś c i a ó s k i  p o m i ę d z y  l u d ź m i
Mó d l  s i ę  a p r a c u  jl

Rek XVII. Bytom G.-S., 31-go Grudnia li)07, E r. 5 3
Socjalizm a chrześclaństwo.

Zwykle głoszą socyaliści, że u nich religia 
jest rzeczą prywatną, że każdy może wierzyć, co 
tnu się podoba, że nikomu nie przeszkadzają w jego 
wierze itp.

Tak nie jest w rzeczywistości, gdyż socy aliści 
zwalczają chrześciaństwo, Boga i wszystko; co nam 
drogie i święte.

Narodowe chrześciańskie gazety angielskie 
zwracają obecnie pilną uwagę na główną gazetę 
angielskiej socyaldemokracyi p. t. „ C l a r i o n W je­
dnym z ostatnich numerów „Clarionu“ pisze Blacht- 
fbrd:

„Nie wierzę w prawdę ani chrześciaristwa. ani 
buddyzmu, judaizmu, czy mahometanizmu. Żadna 
z tycłi religii nie jest w mojem przekonaniu potrze­
bną, żadna nie podaje doskonałych zasad, według 
których należałoby żyć. Zaprzeczam istnieniu ja­
kiegoś niebieskiego Ojca. Zaprzeczam skuteczność 
modlitwy, zaprzeczam Boskiej Opatrzności. Prze- 

ytl m« cz§ prawdzie starego i nowego Testamentu, prze- 
' cz5 Prawdziwości ksiąg ewangelicznych. Nie wie­

w a ł  rz^ by kiedykolwiek stał się jaki cud. Nie wierzę 
aś- w Bóstwo Chrystusa. Nie wierzę, że Chrystus 

ta ttsz umarł za człowieka. Nie wierzę, iż kiedvkolwiek 
le do- zmartwychwstał. Skłaniam się silnie do zdania, iż 
ndrza Ohrystus nigdy nie istniał. Zaprzeczam, jakoby

nie kiedyś zwycięży, będzie socyalizmem bez wia­
ry, bez religii“ .

Trzeba te słowa przypomnieć socyalistom, sko­
ro znów będą ludziom piasek w oczy sypali swojeml 
pięknemi słowami.

F a s g f n a  a  kultura.
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i ©g- Chrystus w jakikolwiek sposób, w iakiemkolwiek 
£ no. c ięciu  wstawił się za człowiekiem, zbawił go, po- 

,6W iednai Boga z człowiekiem, czy człowieka z Bo­
ki .mi. giem. Zaprzeczam, iżby miłość, czy orędownictwo, 
\ ' w c’ ' r Pomoc Chrystusa, czy Buddy. Mahometa, czy 
1 t ^  '- Dziewicy Maryi człowiekowi na cokolwiek się 
Ą  J  ż “ y. Nie wierzę w niebo ani piekło".

Jestto swego rodzaju wyznanie wiary. Blat eh- 
Ą f  bynajmniej nie poprzestaje na niem." Walcząc 
i i I n y i n  z redaktorów robotniczych, głosi otwar- 

C J ż e  zanim socyalizm pomyśli o innych środkach, 
c /ących mu zapewnić zwycięstwo, musi wprzód 
-z>  y tępić religijną wiarę.

••Ja sam obrałem własną drogę przed laty — 
; 'ó. Przekonany, że religia chrześciańska jest 
.rW^wdziwa, przekonany, że każda nadprzyro- 

. ma religia jest wrogą ludzkiemu postępowi — 
zewidując nieunikniony między socyalizmem a t. 
V. religią śmiertelny zatarg, wydałem chrześciań- 
ej religii wojnę. Do tego musiało przyiść i tak 

ć musi do ostateczności. Półśrodki na nic się 
* " 9. Jestem pewien, że miałem słuszność,

piłem mądrze i że socyalizm. który ostatecz-vi<

II.
Usiłowania nad podniesieniem doli robotnika.

Dzisiąjsży robotnik angielski jest ze swego losu 
zupełnie zadowolony. Nie zawsze jednak tak było. 
Przeszło pół wieku XIX walczył on o lepsze wa­
runki zarobkowania. Do zwycięstwa w tej walce 
dopomógł mu ustrój państwa angielskiego, dający 
obywatelom wiele swobody. Robotnik skorzystał 
mianowicie ze swobody łączenia się w towarzy­
stwa. Skupieni łatwiej mogli robotnicy radzić nad 
swoją niedolą, łatwiej też znośniejsze warunki bytu 
wywalczyć.

Początkowo miała świeżo powstała klasa robo­
tnicza mało poparcia ze strony innych warstw spo­
łeczeństwa angielskiego. Tu i owdzie tylko pod­
nosiły się głosy jednostek przychylne sprawie ro* 
botniczej.  ̂Ale wołanie jednostek o pomoc prze* 
brzmiało, jak głos wołającego na puszczy.

1. O g ó ł  n a r o d u  n i e  b y ł  r o b o t n i -  
k o w i  p r z y c h y l n y .  Szj^bko rozwijał sit* 
wielki przemysł w Anglii. Często ludzie rozporzą­
dzający małyrti kapitałem, ale obrotni, dochodzili 
w krótkim czasie do wielkiego majątku. Liczne 
były tego przykłady. Gorączkowe pragnienie pręd­
kiego zbogacenia się owładnęło całem społeczeń­
stwem. Im tańszy robotnik; tern łatwiej było 
przedsiębiorcy zostać bogatym. Robotnika nigdy 
nie brakło, pocóż więc płacić mu więcej, pocóź sta­
rać się o jego dobrobyt.

W gorączkowej pogoni za zyskiem nie stało 
zresztą czasu na zapoznanie się z niedolą robotnika, 
na zastanawianie się nad jego potrzebami.

2. K o ś c i ó ł  a n g l i k a ń s k i  s t a ł  w o b e c  
s p r a w y  r o b o t n i c z e j  z u p e ł n i e  na  ubo-  
c z u.

Oderwany od Kościoła rzymsko-katolickiego 
stał się instytucyą państwową, jego kapłani urzędni­
kami państwa. Przejął on wprawdzie od Kościoła 
katolickiego obowiązek zajmowania się ubogimi i 
uciśnionymi, ale wobec robotnika obowiązku tego 
nie spełniał. Jako instytucyą* państwowa stał Ko-
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ściół anglikański na usługach klas panujących, wśród 
których zajęli wybitne stanowisko bogaci labry- 
kanci. Dla swej przesadnej usłużności stracił on sza­
cunek i powagę u klas wyższych. Robotnik zaś nie 
miał zaufania do Kościoła, stojącego otwarcie po 
stronie partyi wrogiej wszelkim ustępstwom na 
rzecz robotnika.

3. L u d z i e  n a u k i ,  których zajmowały spra­
wy s p o ł e c z n e ,  byli p r z e k o n a n i ,  że  r o ­
b o t n i k a  p o p i e r a ć  n i e  mo ż n a .

Jesteśmy na przełomie wieku XVIII i XIX. 
Nauka ówczesna otrząsła się była z zasad chrze- 
ściańskich, według których bogaty ma wspierać ubo­
giego. Uczeni ekonomiści głosili zasadę, ze świa­
tem rządzi nie Bóg, ale jakieś osobliwe prawo na­
tury. Wedle tegoż prawa robotnik o tyle ma prawo 
do życia, o ile potrzebny jest do pracy, poza tern 
niech umrze z głodu i nędzy, bo tylko zawadza na 
świecie.

Według zdania Dawida Ricardo normuje się sto­
pa zarobkowa robotnika w następujący sposob. 
Praca jest towarem |?który się sprzedaje i kupuje na 
targu wedle tych samych praw, co mąka i cukier. 
Robotnicy sprzedają towar-pracę, a fabrykanci ją 
kupują. Prawo zaś, któremu podlegają wszystkie 
towary, opiewa, że wartość ich stosuje się do ko­
sztów wyrobu, produkcyi. .

Co należy rozumieć prze koszta produkcyi od­
nośnie uo robotnika? , . .

Przy wyrobie, produkcyi cukru uwzględnia się.
1) pieniądz, który trzeba rok rocznie odkładać na 
nowe maszyny, bo stare się z czasem zużyją, 2 ) pie­
niądz wydany na węgiel, potrzebny do pędzenia
maszyny. ^  .

Kosztami produkcyi towaru-pracy są. U pie 
niądz potrzebny na utrzymanie życia ^robotnika,
2 ) pieniądz potrzebny na wychowanie dzieci, aby 
mogły zastąpić robotnika zużytego, niezdolnego do
pracy. . t . . .

Innemi słowy fabrykant powinien płacie robotni­
kowi za towar-pracę taką sumę pieniędzy, ktoraby 
wystarczyła na najpotrzebniejsze środki do utrzy­
mania przy życiu robotnika i jego rodziny. #

To prawo zapłaty nazwano p r a w e m  s p i
ż o w e m .  ,

Mogłoby się zdarzyć, że towar-praca podrożeje, 
że robotnik uzyska większą zapłatę. W takim ra­
zie będzie on mógł więcej żywności zakupie, mz mu 
koniecznie potrzeba, większą też będzie mógł mieć 
rodzinę. Biada jednak robotnikowi, jeżeli o tej do- 
bie dla niego szczęśliwej zbytnio się szeregi jego 
powiększą. Gdy go będzie za wiele, spadnie nie­
wątpliwie cetna towaru-pracy. Wartość pracy mo­
że spaść do tego stopnia, że robotnik me zdoła wy­
żywić siebie i rodziny. Wówczas postara się prawo 
natury o zmniejszenie liczby pracobiorców. Głód, 
choroby poczną dziesiątkować ich szeregi.  ̂Skoro 
wreszcie pozostanie taka tylko ilość robotników, ja­
ka koniecznie jest potrzebna, podskoczy znowu to­
war-praca w cenie. Robotnik zarobi teraz tyle, ile
potrzeba na utrzymanie.

Zdaniem owych ekonomistów jest p r a w o  n a ­
t u r y  n i e u g i ę t e .

Prawa tego nie zdoła zmienić państwo. Dla­
tego nie ma się rząd mieszać do gospodarki poszcze­
gólnych swych obywateli, a wszystko hedzie sie

rozwijać swobodnie. Zadaniem państwa jest jedy­
nie bronić tej swobody i dbać o bezpieczeństwo 
wszystkich razem i każdego z osobna.  ̂Innemi sło­
wy miał rząd przejąć rolę nocnego stróża.

Mylne to było pojęcie o zadaniu państwa^ Hi- 
storya dowodzi, że państwo zdolne było znieść nie­
wolnictwo, poddaństwo, nadać wolność^ procedero­
wą. Państwo mogło i powinno starać się o ulgi dla 
robotnika. Jednostka jest za słaba, ażeby sprowa­
dzić wielkie zmiany społeczne. To też na nic się 
nie zdały usiłowania jednostek, ażeby poprawić los 
robotnika. Do przeprowadzenia tego posiada bez- 
wątpienia więcej siły stowarzyszenie. Państwo zas 
nie jest niczem innem, jak formą stowarzyszenia i to 
brmą przewyższającą inne wielkością i trwałością.

Wywody ekonomistów wygodne były dla przed­
siębiorców i fabrykantów, ale robotnika mogła wo­
bec nich rozpacz ogarnąć. Fabrykant bogacił się 
i trwonił często pieniądze przed oczyma robotnika 
na zbytki. Poczęła się więc bu-dzić niechęc i zal 
ku pracodawcom. W szerokich kołach ludu robo­
czego zaczęło wrzeć aż przyszło wreszcie do wy­
buchu, do otwartej wojny domowej.

1. Robotnik szukając przyczyny swej niedoli, 
mniemał, że znalazł ją w parowej fabryce. Zanim 
ona powstała, praca we własnym domu dawała rze­
mieślnikowi zadowolenie. Fabryka wydarła mu 
dom, żonę, dzieci, chleb. Przeciw fabryce więc 
skierowała się jego nienawiść i padło hasło: zni­
szczyć maszyny, fabryki.

Powstawały tajne stowarzyszenia, w ktorycn 
jeden drugiego podniecał do caraz większych wy- 
kroczeń. Fabryki wysadzano w  powietrze, tu i ow­
dzie targnięto się na życie fabrykanta. Później wy­
znaczano nawet cenę na głowy najwięcej znienawi­
dzonych pracodawców. Rząd nie umiejąc inaczej 
zapobiedz podpalaniu fabryk, nałożył w roku 1819 
karę śmierci na podpalaczy fabryk.

Był to dopiero wstępny bój, który nie zdołał 
jeszcze poruszyć fabrykantów do jakichkolwiek 
ustępstw. Robotnicy też nie ustępowali. Walka 
rozpoczęta na dobre 1836 r., przeciągnuęła się do 
toku 1848,

Robotnicy dążyli przedewszystkiem do osią­
gnięciu prawa wyboru posłów do parlamentu^ Ma­
jąc swoich posłów w radzie państwa sądzili, iż uzy­
skaliby możność obalenia zasady, że rządowi me 
wolno zająć się robotnikiem. Robotnicy starali się 
najprzód drogą układów dojść do celu. Ale parla­
ment odrzucił chartę ludu czyli wniosek obejmujący 
zadania robotników. To przyczyniło się do zwy­
cięstwa partyi, która proponowała gwałtem doma­
gać się ustępstw. Rozpoczęła się więc krwawa zem­
sta na fabrykach i pracodawcach. Policyi udało się 
jednak przytłumić rewolucyę. Przywódzcy robo­
tników poszli do więzienia. Rządowi zdawało się, 
że przytłumił rewolucyę na zawTsze.

W roku 1842 podali robotnicy drugą prośbę do 
parlamentu z 4  milionami podpisów o ulgi dla robo­
tników. Petycyi nie uwzględniono a w odpowiedzi 
na to zaprzestali robotnicy pracy. Strejk objął 
wszystkie fabryki rta 50 mil wokoło miasta Manche­
ster, ale nie doprowadził do niczego, bo głód ■zEjfj’ 
robotników wkrótce do podjęcia pracy. w



2. Te ciągle zaburzenia nie przeszły jednakże 
bez skutku. W robotnikach i najodleglejszych oko­
lic kraju obudziły samowiedzę. Rządowi zaś i pra­
codawcom poczęły one otwierać oczy na potrzeby 
czasu. Niechcąc narażać majątku i życia na ciągłe 
niebezpieczeństwa, trzeba było coś dla robotnika 
uczynić. Tych, którzy od dawna sprzyjali robotni­
kowi, chętniej teraz słuchano.

Do przyjaciół robotnika wśród fabrykantów za­
licza się Robert Owen. Jako młody kupiec podró­
żując po Szkocyi, poznał córkę bogatego fabrykan­
ta, z nią się ożenił i został wspólnikiem swego te­
ścia.  ̂1800 roku objął Owen zarząd całej fabryki, 
w której zaprowadził dziwne naonczas zmiany. 
Skrócił przede wszy stkrem czas pracy z 17 do 7 go­
dzin dziennie, a mimo to podniósł jeszcze płacę ro­
botnika. Dzieci niżej lat 10 nie przyjmował wcale 
do pracy. Natomiast zbudował dla nich ochronki 
i szkoły. Dla robotników urządzał różne rozrywki 
bezpłatne, dostarczał robotnikowi żywności po ni­
skich cenach. Mianowicie dbał o dostatnie i zdro­
we mieszkania dla rodzin robotniczych.

Postępowanie swoje uzasadnił w następujący 
sposób: Dochody fabrykanta zależą od jakości ma­
szyn. Dobrze utrzymywana maszyna służy lepiej, 
niż maszyna licha. Dbamy zatem o maszyny bez­
duszne. Pamiętajmy, że i robotnik jest maszyną i to 
maszyną ożywioną duszą ludzką. Maszyna czło­
wiek, utrzymana w dobrym porządku, niewątpliwie 
przysporzy nam dochodu z fabryki, a przy tern je­
szcze da zadowolenie wewnętrzne.

Wywodami swemi nie zdołał Owen fabrykan­
tów przekonać. — Nie przestał jednak dalej praco­
wać nad swymi robotnikami. Przez to zwrócił na 
siebie uwagę całego świata. Uzyskał uznanie kró­
lów i cesarzy. Miał też nadzieję, że z pomocą rzą­
du zdoła swój system przeprowadzić w całym kra­
ju. Nadzieje jego nie ziściły się, nie mogły się zi­
ścić, za wiele bowiem żądał od fabrykantów. Chciał 
on, aby się dzielono zyskami z robotnikiem. Tego 
nie śmiał nawet wymagać sam robotnik. Według 
systemu komunistycznego Owena zakładano gminy 
w Ameryce i Anglii. Niedostateczne liczenie się 
Owena z rzeczywistością było przyczyną upadku 
jego instytucyi.

Robert Owen umarł w roku 1858.
Doświadczenia jego nie pozostały jednak bez 

wpływu na fabrykantów. Przekonano się, że do­
chody z fabryki bynajmniej się nie zmniejszą przez 
umiarkowane skrócenie pracy i podniesienie płacy 
robotnika. Pracując bowiem krócej i za większem 
wynagrodzeniem, staje się robotnik chętniejszym do 
pracy.

Przykładem swoim pobudził Owen także Ko­
ściół anglikański i wyższe korporacye naukowe do 
działania w myśl jego.

Pastorzy wprawdzie bezpośrednio nie przepro­
wadzili żadnych ulg dla robotnika, wpływali jednak­
że bądź to przez kazania, bądź to poza kościołem 
na usposobienie całego kraju. Starali się też dopro­
wadzić do jakiegoś porozumienia między pracodaw­
cą i pracobiorcą.

Równocześnie rozpoczął się ruch ku podniesie­
niu doli robotnika na uniwersytecie w Oxfort. Jego 
przedstawicielami są kardynałowie Manning i New­
man. Im to należy przypisać, że organizacya zwią­
zków zawodowych przyszła do skutku.

3. Pocóż z w i ą z k i z a w o d o w e ?  pytano się 
wtenczas. Czyż nie zaostrzą one jeszcze więcej sto­
sunku robotnika do pracodawcy, szkodząc przez to 
samemu robotnikowi? — Związki zawodowe są 1 
były zawsze bardzo pożyteczne.

Mówiono, że przy zawieraniu kontraktu wolny 
jest od przymusu tak pracodawca, jak i pracobiorca. 
Niewątpliwie wolny jest pracodawca, boć robotnika 
przyjąć nie potrzebuje. • Czyż robotnik rzeczywi­
ście jest wolny ? Byłby on wolny, gdyby mógł za 
korzystniejszym kontraktem czekać. Niestety nie 
może czekać, bo bieda zmusi go do przyjęcia^ wa­
runków, jakie dyktuje pracodawca. Niemożna za­
tem mówić o zupełnej swobodzie przy zawieraniu 
kontraktu.

Poznał robotnik swoją niemoc i przernyśliwał 
nad tern, w jaki sposób mógłby mimo to wolę swoją 
narzucić silniejszemu przedsiębiorcy. Zwolna po­
czął się jednoczyć w związki zawodowe. Pokazało 
się, że w związku siła wielka, jeżeli przystąpią dc 
niego wszyscy robotnicy tegoż samego zawodu z je­
dnolitą myślą przewodnią. Zadaniem najważniej- 
szem związku jest podnieść zarobek robotnika, da­
lej wspierać robotnika w czasie bezrobocia, nie­
szczęścia, choroby, kształcić go w czasie wolnym 
od pracy. Należący do związku robotnik może od­
czekać czasu, w którym da się korzystniejszy układ 
zrobić z pracodawcą. Stoi za nim cały związek 
z hasłem: wszyscy za jednego.

Związki zawodowe nie zaostrzyły stosunku ro­
botnika do pracodawcy. Przeciwnie pokazało się, 
że prowadzą one właśnie do zgody.

Związki zawodowe zapobiegały strejkom nie­
rozważnym. Związkowiec wpłaca różne składki, 
chąc sobie przez nie przyszłość zabezpieczyć. Za­
oszczędzony grosz można stracić w czasie strejku 
na żywność. Dlatego niechętnie słucha o strejku.

Związek zapobiega nieporozumieniom między 
pracodawcą a robotnikiem nie przez strejk, ale przez 
układy. Łatwiej ułożyć się fabrykantowi z kilku 
wysłannikami związku, aniżeli z całą masą robotni­
ka, która nie wie, jak się układać i czego żądać.

Jakkolwiek więc związki zawodowe wielu miały 
początkowo przeciwników, zginęła z czasem nie­
chęć ku nim.

Pozyskawszy dla siebie przedsiębiorcę, pozy­
skali robotnicy ostatniego i najważniejszego swego 
przeciwnika. Zmieniły się wreszcie zapatrywania 
całego narodu angielskiego na sprawę robotniczą. 
Cały kraj stanął w obronie robotnika. W roku 1878 
ustalono ostatecznie stosunek nracobiorcy do praco­
dawcy przez t. zw. ,,Factory and Worshop Act“ , 
angielskie prawo ochrony robotnika, uzupełnione 
jeszcze w późniejszych latach.

W dążeniach ku polepszeniu doli robotnika po­
częły się inne narody wzorować na Anglii.

Ks. Niedźwiedziński w „Ruchu chrześc -społ/ 4

Pośrednicy w sporscii pomiędzy 
pracodawcami a r o b o tt im  w SzwecyL

Strejki i lokauty, jakkolwiek nieraz słuszne, 
przynoszą bądź co bądź ogromne szkody dla jednej 
lub drugie! party!, a nieraz i dla obydwu. Ile strejki



kosztują, to przedstawiono obszernie; lecz zastój 
strejkami i lokautami wywołany znacznie więcej 
strat powoduje.

Przeglądając statystykę strejków podpada każ­
demu, że stosunkowo wielka część strejków koń­
czyła się klęską i ustępstwem jednej lub drugiej stro­
ny, część załatwiono zgodą, część cofnięciem strej- 
ku lub lokautu.

Tu nasuwa się mimowoli zapytanie, czemuż tyle 
niepewnych strejków i lokautów? Czyż nie można 
było poprzednio ich załatwić drogą ugody? Czyż 
strejki i lokauty nie są po części próbą, która to ot- 1 
ganizacya jest silniejszą, czy pracodawców czy pra­
cobiorców7? Mianowicie tegoroczny wielki strejk 
robotników budowlanych, a nadewszystko strejk 
piekarzy berlińskich wydaje mi się taką walką do 
upadłego, ażby jedna organizacya zdusiła doszczę­
tnie drugą. Czyż nie lepiej wprzód próbować 
ugody?

Wprawdzie strony walczące układają się, lecz 
zazwyczaj bezskutecznie, gdyż pracodawcy nie chcą 
uznać pełnomocnictwa przedstawicieli organizacyi 
robotniczych. Pośredniczą sądy procederowe; nie­
raz urząd miasta, urzędnik procederowy. — Lecz to 
wszystko dzieje się dopiero, gdy strejk już rozgo­
rzał w najlepsze, a lokaut stał się faktem dokona­
nym. I w tern właśnie polega ujemna strona całego 
pośrednictwa; łatwiejszą byłaby zgoda, gdyby już 
uprzednio śledzono ruch w handlu i przemyśle i sta­
rano się o zgodę, zanim dyfereneye skrystalizują się 
w strejkach lub lokautach.

Tą myślą jest przeniknięta ustawa, którą wy­
dała Szwecya 31. grudnia 1906 roku. W tym celu 
dzieli się cały kraj na siedm obwodów. Dla każde­
go obwodu mianuje król osobnego pośrednika w spo­
rach pomiędzy pracodawcami a robotnikami.

Pierwszym obowiązkiem pośrednika jest zapo­
znać się jak najdoskonalej ze stosunkami roboczymi 
w7 swym obwodzie, ażeby zanim stosunki się za­
ostrzą, mógł starać się o ugodę.

Jeżeli zaś nieporozumienia wybuchną, on z 
urzędu swego powinien być pośrednikiem, ale w ten 
sposób, że nie on rozstrzyga, tylko strony walczące 
wobec niego sprawę swoją wytaczają. Porozumia­
wszy się w tym celu z walczącymi naznacza termin. 
W razie potrzeby przyzywa nawet rzeczoznawców. 
Jeżeli z tej okazyi zgoda nie wyniknie, proponuje 
pośrednik wybór arbitrów, których rozsądzeniu Paf- 
tye poddać się zobowdęzują. —' Jeżeli rozdwojenie 
objęło więcej, niż jeden obwód, natenczas pośredni­
cy donoszą o tem do króla, który dla załatwienia 
sprawy wyznacza osobnego pośrednika.

Ażeby działalność pośrednika mogła być sku­
teczną i pozyskała sobie zaufanie tak pracodawców 
Jak pracobiorców, ustanowiono:

1) bez pozwolenia nie wolno mu opuszczać 
miejsca zamieszkania,

2 ) nie wolno mu zdradzić żadnej tajemnicy 
przedsiębiorstwa;

3 ) nie wolno tnu przyjmować żadnych wy­
nagrodzeń ani od robotników, ani od praco­
dawców7, ani od ich organizacyi;
4 ) rzeczoznawcy nie powinni osobiście spra­
wą być interesowani;

5) pośrednik powinien postarać się o przepisy 
regulujące prace i umowy w obrębie jego ist­

niejące;

6 ) każdą swą czynność zapisuje pośrednik w 
dzienniku, a co kwartał wysyła do kolegium 
handlu sprawozdanie o swej działalności, 
która drukiem rozpowszechnioną zostanie.

Spodziewać się można znacznych korzyści z tej 
ustawy. Zapohieże się niejednemu rozdwojeniu już 
w zaraniu, a inne bez dotkliwych strat i walk za­
kończone być mogą. , •

STAD Z IE M IĄ .
Opowiadanie kapitana Maryusza Cougourdan.

(Dokończenie).
Dziewięć razy wspinałem się, dziewięć razy 

rozpoczynałem i nareszcie ujrzałem się o dwie 
stopy pod sznurami siatki. Chwytam, wdrapuję 
się i jestem tuż przy balonie. Wtedy dziwna ja­
kaś pewność wstąpiła we mnie; począłem mieć 
nadzieję, że się zdołam ocalić. Huśtanie ustało 
prawie "zupełnie., równie jak straszne szarpania, 
a ta potężna machina, co mi zakrywała ezęsc nie­
ba, wydała mi śię dachem, pod którym mogłem 
spocząć bezpiecznie.

Począłem drapać paznokciami powłokę balonu, 
ale przekonałem się. że jest mocniejsza mz mnie­
małem; był na niej pewien rodzaj pokostu twar­
dego, a przy tem byłą tak wyprężona, że ugiąć na­
wet się nie chciała.

— Teraz — myślałem sobie — idzie tylko o to, 
żeby te banie zmusić do spuszczenia się na doi; 
ale jak?

Dla dodania sobie odwagi, powtórzyłem z dzie­
sięć razy owe słowa amerykanina:

— Ja mam w kieszeni pistolet; strzelę do ba­
lonu, przedziurawię go i za kwadrans będziemy
na ziemi! 1 . ,

Na ziemi! Wyraz ten powtarzałem jak waryat. 
Och! ujrzeć znowu drzewa, kwiaty,.domy, ludzi. 
Czuć piasek skrzypiący pod nogami. Ach. bo­
że mój, być na pokładzie mojego okrętu, mojej 
ukochanej „Bornie Mere” , w i d z i e ć  tych majtków 
porozciaganvch na prawo i na lewo, śpiewają­
cych pieśni." A! żebym miał zębami szarpać, to 
muszę cię przedziurawić! . . .

Ale na szczęście przypomniałem sobie, ze mam 
coś innego oprócz zębów przy sobie. Wydobyłem 
z kieszeni potężny nóż myśliwski, którym hipo­
potama wypatroszyć było można. Otwarłem go, 
Chwyciłem się liny i wymierzyłem cios balonowi.

Fatalność! Natrafiłem na węzeł liny, klinga 
złamała się i spadla w próżnią, tylko rękojeść zo­
stała mi w ręce! . . - .

Przez chwile pozostałem jak skamieniały, po­
tem zdjęła mnie rozpacz i już myślałem dać po­
kój wszystkiemu i zakończyć tę głupią komedyą.

— Matko Najświętsza! — zawołałem w ostat­
niej trwodze -  musisz słyszeć co do Ciebie mó­
wię. Wydobyłaś mnie z rozmaitych ldopotow, i 
teraz przyjdź mi z pomocą... I począłem się mo­
dlić gorąco. .. . ,

Wyobraźcie sobie — po tej modlitwie  ̂odrazu 
wróciła mi odwaga. Usiadłem spokojnie i zaczą­
łem szukać koło siebie, czy nie # mam czegoś, 
ozemby można balon przedziurawić. Znalazłem 
pięcioirankówkę i przegryzłem ją zębami, ale to 
nie było dość ostre. Nadaremnie zrewidowałem 
wszystkie kieszenie. Wtedy przyszło md na myśl



stłuc butelkę i dna $03 użyć zamiast noża; ale 
cóż! to pozbawiłoby mnie napoju, który mi siły 
podtrzymywał, którego mogłem jeszcze potrzebo­
wać, Nie wiedząc co począć, zacząłem znów go­
rączkowo macać dokoła siebie, gdy wtem coś mnie 
ukłuło. Była to sprzążka od paska; oderwałem 
ją, chwyciłem się jedną ręką liny a drugą kolną­
łem balon. Sprzążka była stalowa, o trzech 
trzpieniach. Dają się słyszeć trzy gwizdnięcia i 
wiatr zaczyna dąć jak z kowalskiego miecha. 
Balon zaczyna się wypróżniać.

Zrazu nie czułem nawet że się opuszcza; zda­
wało mi się, że nie zmieniam wcale miejsca. Je­
dnak po kilku minutach, uczułem wyraźnie, że 
zimno się zmniejsza i że oddycham swobodniej.

Ale nowy niepokój ogarniać mnie zaczął. Po­
włoka balonu pękła, a to pęknięcie powiększało 
się widocznie coraz bardziej.

—Jeżeli tak dalej pójdzie — myślałem sobie — 
balon pęknie od góry do dołu.

Ńa szczęście, miałem jeszcze nieco nadziei w 
sieci okrywającej balon. Jakoż, kiedy pęknięcie 
doszło do sznurów sieci, przestało posuwać się 
dalej. To mnie uspokoiło trochę i mogłem spoj­
rzeć na dół.

. Zapewniam was, że gdybym nie był się znaj­
dował w tak okropnem położeniu, to co ujrzałem 
wtenczas byłoby najpiękniejszym widokiem, jaki 
kiedykolwiek dano oglądać człowiekowi.

Wyobraźcie sobie, że mgła zniknęła bez śladu, 
że słońce świeciło wspaniale i że podemną, o ja­
kie dwieście do trzysta stóp najwyżej, widziałem 
bałwaniące się istne morze chmur, na poły czar­
nych, na poły czerwonych od ognia, tak iż zdało 
mi się, że się unoszę ponad olbrzymim piecem, 
napełnionym żarzącemi się węglami. W ten piec 
spadałem prościuteńko.

Jakoż w kilka ęminut już się w nim znajdo­
wałem. Mgła, najprzód biała a potem szara, o- 
garnęła mnie i niebawem tak zgęstniała, że pra­
wie nic nie widziałem. Wtem posłyszałem głuchy 
grzmot: zdawał się zbliżać ku mnie galopem. 
Noc coraz ciemniejsza; wiatr zadął gwałtownie, 
olśniły mnie błyskawice i piorun uderzył z stra- 
szliwym hukiem. To znów grzmieć zaczęło okro­
pnie, a prżytem puścił się deszcz ulewny i grad 
wielkości kurzego jaja, który sto razy byłby mnie 

rzabił, gdyby balon mej głowy nie chronił. Błys­
kawice nie czekały jedna na drugą, tak, że wi­
dno było jak we dnie. Strach miałem piekielny, 
a jednak gdy pomyślę co widziałem wtedy, gdy 
sobie przypomnę, jak olśniony byłem widokiem 
tych kropli wody i kawałków lodu oświeconych 
światłem błyskawic i spadających niby deszcz pe­
reł i dyamentów, płonących, radbym to zobaczyć 
jeszcze raz w życiu. Tylko nie z balonu!

Trwało to z kwadrans. Zwolna błyskawice 
folgować poczęły; równie jak deszcz i grad, obło­
ki rozjaśniały się z każdą chwilą. Fala wiatru 
ciepłego wstrząsnęła balonem, który skręcił się 
ruchem wirowym; mgła najprzód pobielała, potćm 
stawała się coraz przejrzystszą i wreszcie, niby 
przez gazę niebieską ujrzałem pod nogami ogro­
mną przestrzeń, żółto i zielono upstrzoną.

To była ziemia!
Na ten widok zdało mi się, że oszaleję. Krzy­

czałem, płakałem, odmawiałem pacierze, śpiewa­
łem, wywijałem nogami, niby do tańca. Niestety 
radość moja 'nie trwała długo.

W tej chwili poczułem prąd wiatru gorącego, 
z czego wniosłem, że balon zacznie pędzić szyb­
ko. Spojrzawszy na słońce, które miało się ku 
zachodowi, zmiarkowałem, że posuwam się w kie­
runku północno-zachodnim. Wtem balon wydał 
dwa razy, ale raz po razu, odgłos: krab! krab! 
Podniosłem głowę zaniepokojony i ujrzałem, że 
szpara w balonie posunęła się o dwa oka sieci i 
miała już co najmniej półtorej stopy długości. 
Strach mnie zdjął, żeby balon nie chciał spadać 
za prędko, ale nic na to poradzić nie byłem  ̂ w 
stanie; trzeba się było zdać na wolę Opatrzności. 
Tak też i zrobiłem, ale to nie uspokoiło mnie zu­
pełnie. Odtąd nie podniosłem już głowy do góry, 
To co widziałem wystarczało, żeby mi nie po­
zwolić myśleć o czemkolwiek innem.

Przestrzeń podemną zmieniła barwy; część jej 
stała się jednostajnie niebieską, część zaś ciemno 
zieloną, upstrzoną plamami ciemno żółtemi lub 
jasno brunatnemi. Zrozumiałem, że część niebie­
ska to morze, a druga to ziemia. Wytężałem 
wzrok o ile mogłem, usiłując się zoryentować. 
Zwolna ujrzałem rysujące się linie jasne, wielkie 
i małe, to były rzeki; punkta białe to miasta; 
potem w różnych stronach zaczęły się ukazywać 
punkta błyszczące niby małe dyamenty; domyśla­
łem się, że to szyby albo dachy blaszane, od któ­
rych odbijają się promienie słoneczne. W tej 
chwili balon znów trzy razy raz po razu zrobił: 
krab, krab! Zadrżałem ze strachu, ale nie pod­
niosłem głowy, tylko pomyślałem sobie:

— Ha! drzyj się, kiedy chcesz; ja na to nie 
poradzę.

Miałem jednak nadzieję, że się spuszczę na 
ziemię zanim on pęknie do reszty. Wnosząc z 
szybkością z jaką spadałem, nie mogło to trwać 
długo. Ziemia co chwila stawała się wyraźniej­
szą.

Zwolna na tej jednostajnej niby płaszczyźnie, 
poczęły występować wypukłości, najprzód rzad­
kie, potem coraz to gęstsze, w końcu cała po­
wierzchnia wydała mi się pogarbioną, niby gotu­
jącą się śmietana. Spadałem tak szybko, że strzę­
py mego ubrania chłostane wiatrem świst wyda­
wały. Wiatr był tak silny, że z trudnością oddy­
chałem.

Każdy z was widział złudzenia fantasmagory- 
czne. Widzisz zrazu jakiś mały, nieznaczny pun­
kcik; ten punkcik staje się coraz wyraźniejszym, 
wychodzi zeń widmo lub dyabeł, który rośnie, 
zbliża się, zbliża... zdaje ci się, że cię połknie. 
Otóż takie wrażenie robiła na mnie ziemia. Kie­
dym się unosił w górę, zdawało mi się, że spa­
dam na" niebo; teraz, kiedy spadałem z przeraża­
jącą szybkością, byłbym przysiągł, że stoję w 
miejscu, a ziemia wznosi się ku mnie z szalonym 
pędem, żeby mnie pozrzeć, zmiażdżyć. Wszystko 
olbrzymiało" w móich oczach, a jednocześnie wy­
rastały rozmaite przedmioty niby grzyby i otwie­
rały się przedemną niby parasole.

— Patrz, oto góra! drzewo! skała! łąka! las! 
bagno!

Spadałem prosto na bagno. To bagno roz­
szerzało się ciągle, drzewa nad jego brzegami ro­
sły i stawały się ogromne. Balon spadał ciągle. 
Ujrzałem tu i owdzie wielkie wyspy, trawę, pnie 
drzew powalone w wodę. Zbliżamy się: stada 
ptaków unoszą się nad wodą. Jakieś odgłosy do­
chodzą mnie z ziemi, wzmagają się, to ryk by­
dła. Spadam ciągle. Wiatr zepchnął nieco balon
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z dotychczasowego kierunku, jestem tuż nad bag­
nem. Okropność, już niema więcej jak sto stóp 
do wody!

Balon pędzi ciągle, ale brzeg jeszcze daleko! 
Już tylko sześćdziesiąt stóp do wody. Wiatr się 
wzmaga, pędzi coraz szybciej, ale gaz uchodzi, 
powłoka trzeszczy, balon spada. Już tylko trzy­
dzieści stóp do wody.

Jeszcze trzydzieści kroków, a dobiję do brze­
gu! Gwałtowny podmuch wiatru porywa balon, 
podnosi go w górę o kilka stóp. Jeszcze jeden 
taki podmuch a będę ocalony!

Ucichło. Balon zaczyna się znów opuszczać. 
Ale wiatr zrywa się jeszcze raz i zanosi balon o 
dwa kroki od brzegu; wtedy chwytam oburącz 
linę i rozhuśtawszy się skaczę W wodę. Docie­
ram do brzegu, wdrapuję się na skałę i jestem 
ocalony!

Wiadomości z tygodnia.
Austrya. Rząd austryacki — jak donoszą pisma 

codzienne — ukończył już wypracowanie projektów 
ustaw, mających na celu spotęgowanie i uzupełnie­
nie dotychczasowych ustaw o ochronie robotników. 
Wypracowano mianowicie cztery nowele do istnie­
jących już ustaw i dwa rozporządzenia, które będą 
przedłożone w jesieni izbie posłów.

Pierwsza ustawa zajmuje się przeprowadzeniem 
konwencyi berneńskiej, dotyczącej zakazu pracy 
nocnej kobiet. Projekt rządu austryackiego idzie 
jeszcze dalej, niż berneńska konwencya, gdyż skra­
ca częściowo czas przejściowy, a ponad to zapro­
wadza ograniczenia w wyjątkach dopuszczalnych 
uchwały konwencyi berneńskiej.

Uchwała konwencyi berneńskiej w wyjątko­
wych wypadkach brzmi:

„Art. 3. Zakaz pracy nocnej (kobiet) nie obo- 
więzuje: 1) w razie konieczności, gdy w przedsię­
biorstwie nastąpi przerwa niemożliwa do przewi­
dzenia i nie powtarzająca się peryodycznie; 2) w 
czasie fabrykacyi materyi szybko psujących się, gdy 
okaże się konieczność ratowania przed nieuchronną 
stratą64.

Druga ustawa dotyczy uregulowania używania 
białego fosforu przy wyrobie zapałek. (W tej spra­
wie uchwała na konwencyi berneńskiej była tylko 
warunkowa.) Rząd austryacki powziął w projekcie 
ustawy postanowienia, ograniczające używanie bia­
łego fosforu i zabezpieczające robotników przed za­
truciem. Wyrób zapałek z białym fosforem pod­
porządkowany zostaje pod przepisy, dotyczące prze­
mysłu koncesyonowanego celem zapobiegnięcia 
ewentualnemu dalszemu powstawaniu takich fabryk. 
Następnie ochrona robotników w tym przemyśle pra­
cujących obowiązująca dotychczas jedynie w przed­
siębiorstwach wielkich, rozszerzona ma być na 
przedsiębiorstwa drobne.

Trzeci projekt reguluje czas trwania pracy ro­
botników pomocniczych wzoru niemieckiego przez 
ustalenie minimalnego czasu wypoczynku. Równo­
cześnie ma rząd zostać upoważnionym do porozu­
mienia się z poszczegóinemi gminami co do ustale­
nia w poszczególnych miejscowościach czasu za­
mykania sklepów.

Czwarty projekt wreszcie ma na celu rozsze­
rzenie spoczynku niedzielnego na stowarzyszenia 
konsumpcyjne i inne stowarzyszenia zarobkowe i go­
spodarcze, następnie rozszerzenie ochrony robotni­
ków w sposób przewidziany w ustawie i na te przed­
siębiorstwa, które pod przepisy ustawy przemysło­
wej podpadają.

Dwa rozporządzenia rządowe dotyczą: jedno
używania ołowiu, drugie rozszerzenia ubezpiecze­
nia na wypadek choroby także robotników i sług 
domowych.

Te projekty rządu pozostają jeszcze w kance- 
laryach ministeryalnych i jak już wspomniano, mają 
zostać wniesione do austryackiej izby poselskiej 
w jesieni r. p.

Holandya. Główne punkty nowego prawa z 
dnia 13 lipca 1907 roku tyczą się zbiorowych u- 
mów najmu. Mają one znaczenie prawne umów 
pomiędzy organizacyami robotniczemi i pracodaw­
cami i zawierają warunki, które obowiązkowo po­
winny być włączone do umowy, zawieranej z po­
jedynczymi robotnikami.

Według nowego prawa, regulamin wewnętrzny 
o tyle tylko obowiązuje robotnika, o ile piśmien­
nie zgodził się on na podleganie mu. Kobieta 
zamężna ma prawo zawierać umowy najmu bez 
zezwolenia męża, małoletni zaś obowiązani są 
przedstawić zezwolenie od ich prawnych opieku­
nów. Wreszcie prawo to omawia sposób wypła­
cania zarobków, obowiązki pracodawców i także 
sposób zerwania umowy.

5^©zma5t©ścl.
* O wartości niektórych odpadków w przemyśle.

(Części rogowe zwierząt.) Do odpadków tego ro­
dzaju zaliczam: kopyta i racjge zwierząt, a mia­
nowicie koni, krów, owiec, kóz i trzody chlew­
nej, jako też trociny i opiłki z tychże z pod to­
karni warsztatu grzebiniarskiego itp. robót prze­
mysłowych.

Do wyrobu guzików rogowych prasowanych 
wrzorzysto, używa się w przemyśle głównie ra­
cic wołowych i krowich; końskie kopyta na ten 
cel są niezdatne, albowiem zwartość włókna jest 
zanadto dziurkowata, a z rogów nagłownych wo­
łów i t. p. za twarda. Główny wyrób guzików 
prasowanych ma siedzibę nad Renem, a główny 
targ na racice odbywa się w Frankfurcie nad Me­
nem, dokąd przychodzą już oczyszczone w znacz­
nej ilości z Turyngii.

Racice chcąc przygotować do wyrobu guzików 
prasowanych, lub też innych wyrobów galanteryj­
nych, moczy się najprzód w ciepłej wodzie, przez 
co zmiękną i stają się elastyczne; w takim sta­
nie czyszczą się nożem, a potem włożone do mier­
no ciepłej baicy zabarwiają na czarno.

Do zabarwiania takiego używa się rozczynu 
żywego srebra, kwasu saletrzanego, a następnie 
wątroby siarczanej. — Proces ten odbywa się, roz­
puszczając (w zimnie) 128 gramów żywego sre­
bra w 128 gramach skoncentrowanego kwasu sa- 
latrzanego; mieszaninę te rozrzedza się 1/j li­
tra wody, i rozczynem tym nalewa się przyspo­
sobione racice, w którym przez noc mokną, po- 
czem opłukane dobrze wodą, kładzie sic na 1 -2  
godzin w rozczyn wątroby siarczanej, złożony % 
16 gramów wątroby siarczanej i jednej trzeciej
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części litra wody. Po wyjęciu myją się racice 
najprzód w wodzie czystej, potem w " zakwaszonej 
octem, a po raz trzeci znowu w czystej. Z tak 
przygotowanych racic wybija się czyli wycina za 
pomocą maszynki krążki podług wzoru wielkości 
guzików; poczem zaraz gdy krążek jest jeszcze 
miękki, pod drugim tłokiem stalowym, w którym 
wyryty rysunek, nadaje guzikowi właściwy 
kształt. Po tej operacyi pozostaje na około gu­
zika tak zwana broda czyli skrawek, który za 
pomocą trzeciego udarzenia tłokiem ostrem obci­
nają zwykle dzieci.

Każda racica daje do 16 sztuk guzików. Na­
stępnie brzegi te szlifują się na gładko, napusz­
czają się guziki masą, której główną częścią skła 
dową jest wosk, i nakoniec za pomocą szczotek, 
nadaje się połysk.

Tak ukończone naszywają dziewczęta na pa­
pier. Cena hurtowna takich guzików jest nizka, 
bo np. cały gros czyli 12 tuzinów kosztuje 82% 
fen., a pomimo tego produkcya ta jest korzystną 
i fabryki obracają krociowe sumy. Pozostałe od­
padki, jako też heblowiny rogowe, opiłki i t. p. 
przemieniają się na plastyczną masę rogoWą, wy­
nalezioną przez pp. Boulet i Sarazin. Fabryka- 
cya ta polega na sposobach, aby masę rogową 
uczynić tak ciągliwą i plastyczną, aby ją można 
ściśle połączyć z innemi materyami, a mianowicie 
z kauczukiem i guttaperchą, przez co staje się 
masa ściślejsza i trwalsza, aniżeli gdyby jedna z 
tych materyi była samoistnie użytą. Aby cel ten 
osięgnąć, używają wynalazcy dwóch odrębnych 
postępowań, chociaż każde z tychże prowadzi do 
jednego i tego samego wyniku.

Pierwsze postępowanie zasadza się na rozpu­
szczeniu rogu (Yerseifung) przez działanie 25 
stopni (podług Alkalimetru) mocnego ługu kausty­
cznego, gotując aż do skutku. — Materya rogowa 
osadza się na dnie, a przez odparowanie płynu 
otrzymuje się nareszcie masę, którą można gnieść, 
wałkować, prasować i formować.

Drugi sposób postępowania zasadza się na to­
pieniu odpadków rogowych w Papiniańskim ko­
tle przy ciśnięciu pary 3—4 atmosfer. Bóg się 
topi i tworzy emulsią, która wyjęta z kotła i wy­
stawiona na wpływ powietrza, tworzy taką samą 
masę, jaka była osiągnięta przez rozpuszczenie 
W ługu.

Pierwszemu postępowaniu jednak daje się pier- 
szeństwo, a wogóle łatwiejsze jest do wykonania. 
Aby ściśle połączyć taką masę rogową z kauczu­
kiem lub guttaperchą, które to ciała dodają ma­
sie większej elastyczności i czynią ją więcej roz­
ciągliwą łączy się tę mieszaninę w maszynie, któ­
ra  ją gniecie jak ciasto, a składa się z czworo­
graniastego naczynia z podwójnym dnem, ulane­
go z żelaza, naczynie to rozgrzewa się za pomocą 
pary. Skrzynia zaopatrzona dwoma karbowane- 
mi walcami przeciwległemi poziomo, które się 
wprawiają w ruch osiowy.

Z tak uzyskanego materyału można podług po­
trzeby i upodobania kształtować długie i szerokie 
ciągnięte przedmioty, które wszelkim wymaganiom 
mocy, giętkości i trwałości czynią zadość. A 
miękną dopiero przy bez porównania znacznie 
wyższej temperaturze, aniżeli kauczuk i gutaper- 
cha.

Z masy tej wyrabiają się grzebienie kobiece 
do ozdoby głowy i długie czyli rzadkie do czesa­
nia. Prześliczne ramki i ramy fotografii miniatu­

rowych, obrazów’ i zwierciadeł. Skrzyneczki i pu­
dełka, ozdobne najpickniejszemi wypukłemi rzeź­
bami. Ornamentyką taką wykładają się meble i 
różne przybory; miliony brosz, kolczyków, bran­
solet, szpilek, które tak powszechnie używane 
przez płeć piękną i rzeczywiście zdobiące, nie są 
z innej masy, jak z tej, o której mówimy.

W zastosowaniu przemysłowem wyrabiają z tej­
że walce i cylindry do przędzalń, rodzaj tektury, 
płyt, rzemieni itp.

W najnowszym czasie powleka się tą masą taś­
my z włókna aleosow7ego, które użyte zamiast pa­
sów do ruchu machin nie dadzą się niczem pod 
względem trwałości zastąpić.

Zaproszenie do przedpłaty oa I kwartał!
Każdego czasu można sobie zaabonować

= =  5,P r a c ę  % =
która kosztuje

tylko 25 fenygów na trzy miesiące
skoro ją sobie zaabonuje ktoś razem z „Katoli­
kiem” lub „Dziennikiem Śląskim” , albo z „No­
winami Raciborskiemi” albo „Gazetą Opolską” ,

Prosimy na to zwrócić uwagę tym, którzy do­
tąd zaniechali abonamentu lub tym, którzy dotąd 
„Pracy” nie czytają, ale by ją poznać chcieli.

Pismo nasze tygodniowe „Praca” powinno 
się znajdować u każdego górnika i hutnika, wo­
góle u każdego robotnika w obwodzie przemysło­
wym.

Robotnicy polscy powinni tylko takie gazety 
czytać, które im rzeczywiście są życzliwe i przy­
chylne. Pomiędzy robotnikami jest jeszcze wielu 
takich, którzy niby z honoru niemieckie gazety 
abonują, chociaż z nich mało co albo wcale nic 
dla swojego pożytku się nie dowiedzą, byle tylko 
mieć papier na owijanie, ale nie mają przytem 
żadnej korzyści duchowej. Najczęściej zaś rodzi­
na się niemczy przez taką gazetę.

garn ijc ie  i rozszerzajcie „pracą!"
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Biblioteka „Katolika

Mi ioner i śmieciarz, powieść z angielskich stósunków.
Tryumf wiary, obrazki z życia plantatorów amerykańskich.
Odzyskana córka, powieść.
Sześć beczek złota, opowiadanie z przeszłego wieku.
0 życie i wolność, powieść z wojny Burów z Anglikami.
Syn pijaka, powieść.
Szatański posiew, opowiadanie dla ludu i młodzieży na tle rze­

czywistych wypadków.
Sw. Kaźmierz, królewicz. Obrazek historyczny, przedstawiony na 

tle ówczesnych stosunków społeczno-politycznych.
Powieści o zbójcach, opryszkacb i hajdamakach zebrał i spisał 

Józef Chociszewski.
Obłąkany ojc ec czyli Poświęcenie matki i żony. Powieść.
Pan Jezus na krzyżu w kościele Panny Maryi w Odańsku i 

Krzyż Żyda. Dwie powieści dla ludu.
w  Cena kaźłej książki 50 fen., z przesyłką 60 fen. "®»
Kto zbierze 10 abonentów, otrzyma 1 egzemplarz darmo. Księgarzom i odsprze­
dającym wysoki rabat. Adresować należy: „Katolik" w Bytomiu (Beuthen O.-S.)

można jeszcze nabyć.
W  Cena B@ fen. T§g| 
Katolik1* w Bytomiu

(Beuthen O.-S.)


